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JW « « * .  W  P i ą t e k  d n i a  2 2 .  W r z e ś n i a .  1813.
Wiadomości krajowe. W y ja zd  p o s d ib n fr m c u it ie g o  do Chin p tzc-

   znaczony był na ostatnią połowę W rześnia, a
Z B e r l i n a ,  dnia 19. W rześnia. P. Lagreue, oraz ci wszyscy, co mu towarzy-

N a j j a ś n .  C e s a r z  R o s s y j s k i  udał się do szyć mieli, juz od dwuch miesięcy do podróży
W arszawy, tej się przyspasabiali. Tymczasem rozchodzi

J J .  KK. W  W .  W  W .  X i ęs t w o S a s k o -  się od dni kilku pogłoska, ze odjazd poselstwa
W e j m a r s c y  do Weimaru, do późniejszego czasu odłożono, dopóki nie na-

J .  C. W . Xiązę L e u c h t e n b e r g  do Szcze- dejdzie wiadomość, że Cesarz Chiński traktat
cjHa, a z Ning Po istotnie zralyfikował. Zdaje się, żc

J J .  KK. W W . Xi ą ż ę  N a s t ę p c a  t r o n u  od niejakiego czasu o szczerości zamiarów Ce-
i X i ę ż n a  N a s t ę p c z y n i  t r o n u  Szwedzkie- sarza w tej mierze w Anglii powątpiewać za-
go, oraz dostojna ich córka, Xiężuiczka E u g e -  czyuają; obawiają się, żeby ratylikacya ju i tak
n ia  do Sztokholmu. długo zwlekana, nareszcie na nicze'm spełzła.

■------  W  tym razie nie wypadałoby wyprawiać ara-
Z d n i a  18. W r z e ś n i a .  basady do kraju, któryby niebawem w wojnie

K o r e s p o n d e n t  h a m b u r s k i  (Ar .  2 1 9 )  z A n g l i ą  uwikłać się musiał; nie moznaby albo-
do wiadomości G a z e t y  P o w s z .  A u s z b u i -  wiem celu dopiąć, zasadzającego się na osią-
s k i e j  o aresztowauiach młodzieży w Polsce, gnjeuiu równych przywilejów handlowych, któ-
niby to dla sprostowania czyli wyjaśnienia onej re Anglia ma posiadać.
następujące dodaje pytanie: »Poznań?« M o ż e -  Gazety Belgijskie przepełnione są opi-
my z dobrego źródła zaręczyć, że aresztowania saiu; uroczystości, które na przyjęcie Królowej
podobne w W . Xięst. Pozuauskiem nie zaszły. W iktoryi w Ostende, Laeken|, Bruxelli i Ant-

 - werpii przygotowują. Za prawdę nieco to za-

Wiadomości zagraniczne.
F  r  a n  c y  a. jak do Eu kontynować nie chciała, teraz jednak

Z P a r y ż a ,  dnia 14. W rześnia. 'stolicę Belgii zwiedzać postanowiła. W ypada-
Królowa Marya Krystyna w hotelu swoim na loby rozumieć, ze ministeryum angielskie wszel-

u l i cy d e  C o u r c e l l e s  wielkie roboty przed- kiego dokłada starania, aby podróży Królowej
sięwziąć kazała, zdaje się w ięc, że zamiaru u- do Francyi ostatni nawet odjąć pozor znaczenia
dania się do Hiszpanii zaniechała. politycznego a tak D z i e n n i k o w i  S p o r o w
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gdy tymczasem Kollegium jezuickie ma ich p rze­
szło 3 0 0 .  Pomiędzy tymi w ielu jest synów  ta­
k ich  ojców, k tórzy  należą do ru b ry k i  liberaliz­
m u  i sami przez się mało się o religią k ło p o c ą ; 
ałe k iedy  o w ychow aniu  jest m o w a , te d y  J e ­
zuitom pierwszeństwo oddają. O b o k  zakonu 
Jezu itów  w  N am u r  zaczynają także dzienniki 
i  Kollegium ich zaczepiać. Dotychczas miało 
Kollegium samych ty lko uczniów przychodnich, 
to  jest takich, k tó rzy  codziennie do rodziców 
sw ych  pow raca li ;  do pensyonatu  za m ało  miej­
sca było. O d  ro k u  dźwignięto naprzeciwko 
p ię k n y  gmach ku  temu celowi przeznaczony. 
G d y  n iedaw no temu w y d a n y  został p rospekt 
zaw iera jący  w arunk i  do przy jęcia  do tegoż in­
s ty tu tu ,  powstał mianowicie tulejszyr O b s e r -  
v a t e u r  przeciw  temu z uniesieniem bliskiein 
dziwactwa. W  temże samem Kollegium jezuic- 
k iem  rozpoczęto  znów  także od kilku lat o lb rzy ­
mią pracę  kon tynuow an ia  B o l l a n d y s t ó w .  
S pokojn ie  zajmuje się tern kilku m ężów: zbie­
ra ją  on i ,  p o rz ą d k u ją ,  zawięzują konneksye,  
czyszczą i uzupełniają rękopism y pozostałe po  
s ta rych  B o l landystach , a to z cierpliwością i w y ­
t rw ałośc ią ,  jaką tu  ty lko znaleźć m ożna,  ab y  
p rz e rw a n y  wątek znów  ująć i dalej osnować. 
N a  zapytan ie ,  k ie d y  się dzieło to ukończy  o d ­
pow iada ją :  »Może w  sto, może dopiero  w  dwie­
ście lat; to ru jem y  ty lko drogę dla naszych na­
s tę p c ó w ^  W iad o m o ,  że zb iór  Bollandystów  
w y d ru k o w a n y  dopiero  do 44 .  Października. 
Z ycie  Świętej Teressy, na dzień 15. P aźdz ie r­
n ik a ,  by ło  także już w y d ru k o w a n e ,  ale zagi­
nęło  w raz  z wszystkiemi użytemi rękopismami 
i  na no w o  obrobionem  b y ć  musiało. W y jd z ie  
ono  zapew ne niezadługo jako pierwsza p ró b a  
p ra c  no w y ch  Bollandystów. - Pom iędzy fran ­
cuską  a tutejszą polemiką przeciw  Jezuitom la 
jest główna ró ż n ic a , że tamże na zadnem się 
nie opierają p raw ie ,  i ty lko  są tolerowane. Nie 
b y ło b y  przeto nic dziwnego, g d y b y  dawne p ra -  
w odaw sto ,  k tórego ze starym politycznym p o ­
rządkiem  zaniechać trzeba b y ło ,  znów p rz e ­
ciw nim w yszukano ,  owszem b y ła  już p o d o ­
b n o  o tem mowa. W  Belgii przeciwnie mają 
w szystk ie  n a u k o w e  z a k ł a d y  J e z u i t ó w  
ró w n e  p r a w a , co inne związki i instytuta tego 
rodzaju. O  w yparciu  ich nie może tu być mo­
w y ,  chy b a b y  ustawa w oburza jący  sposób n ad ­
w erężoną  b y ć  musiała. N ie  pozostaje ich p rze ­
ciwnikom nic innego, jak  ty lko  lepiej rzeczy 
urządzić i w y k o n a ć ,  aniżeli o wi ,  i na zaufanie 
familii w  w yższym  zasłużyć stopniu. P o d  w zglę­
dem  wychow ania  nie b y ło b y  to tak trudno, bo  
zak łady  ich naukow e mają pew ne niedostatki,

ale zuamionuje je  duch p o rzą d k u ,  religii i do ­
b ry c h  obyczajów, k tórego to  ducha K ró l p o ­
chwalił i pod  względem którego nie ła tw oby  itn 
inne zak łady  w ychow aw cze  w y rów nać  zdołały.

N i e m c y .
Z L i p s k a ,  dnia 2. W rześn ia .

Nasz uniw ersy te t ma b y ć  przeniesiony do 
D rezna .  Ponieważ przemysł L ipska coraz b a r ­
dziej w zrasta ,  przeto miasto to przez zabranie 
un iw ersy te tu  mało straci, a D rezno  właśnie zy ­
ska to, na  czem m u  z b y w a ;  dla nauczycieli, u- 
czuiów i n au k ,  spokojuość  D re zn a  będzie b a r ­
dzo korzystną.

Z K a r l s r u h e ,  dnia 13.  W rz e śn ia
T u  ani dnia nie m in ie , w  k ló ry m b y  nie mia­

no  kogo are sz tow ać ; w szyscy  ci, rzemieślnicy 
i inne osoby, są p o d o b n o  uwikłani w za b u rze ­
niach osta tn ich , śledztwo p row adzą  z wielką 
surowością. S ły ch a ć ,  że familia H abera  do 
F rank fu r tu  albo W ie d n ia  się przeniesie i rów no­
cześnie znaczne summy, k tóre  zak ładom  tu te j­
szym w y p o ż y c z y ła ,  wycofa.

Z  H a m b u r g a ,  dnia IG. W rześn ia .
P od ług  obiegającej tu pogłoski w zeszłą so­

botę  w gmachu na dziedzińcu naszej kolei że­
laznej kuszono się o podpalenie całego zakładu. 
Ogień nasam przód straż p rz y  D eicbthore spo ­
strzegła; czynność i odwaga żołnierza, oraz spie­
sznie p rzyby ła  pom oc sąsiadów zdołała płomie­
nie w zarodach  przy tłum ić,  tak dalece, że ty l­
ko w jednym  p o k o ju  obicia się spaliły. Tj d u ­
kający nieznany  człowiek, na którego pode j­
rzenie padło, uszedł ścigającej go s łużby, zo­
stał jednak  później przez policyą ujęty.

W  l o c h  y .

Z R z y m u ,  dnia 5. W rześn ia .

P rz y b y ł  tu  C esa rsk o -R o ssy jsk i  Minister o- 
świecenia, T a jn y  Radzca U  w a r ó w  z synem 
swoim; zabawi tu ty lko krótko i uda się z lad 
do N eapo lu ,  najbliższego celu swej podróży. 
Ze ukazaniu się jego missyję spccyjalną Cesarza 
Rossyjskiego do dw o ru  papieskiego podsuwano, 
stało się to z p rzy c zy n y  dom ysłów  w y nurza­
nych  przez osoby, nie znające o k o l i c z n o ś c i ,  
wśród k tó rych  P. U w arow  z Petersburga w y ­
jechał.

—  —  Chociaż wszystkie listy i doniesienia 
z Bolonii o przytłumieniu zawichrzeń w  ow ych 
okolicach w spom inają ,  zdaje się w sze lako , że 
spokojności tej n ie d o w ie rza ją ,  bo  wszelkie do 
s łużby  nie koniecznie po trzebne w ojska do pro-  
w incyi północnych  wysćłają. Rząd na ujęcie
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ośmiu po nazwisku wymienionych osób, które 
mają być naczelnikami spisku i jako tacy uszli, 
znaczne summy wyznaczył. Słychać powsze­
chnie, że wszystkie te zabiegi z zagranicy po­
chodzą, gdzie propaganda przemycaczy zu na­
rzędzie używ a; odwołują się celem poparcia 
tego twierdzenia do przyaresztowania dwuch 
ajentów, którzy z znaczną summą pieniędzy 
z M alty przybyw szy w  A u k o u i e  natychmiast 
po swoje'in wylądowaniu przez policyją zostali 
przytrzym ani. Przez papiery ich kilka osób 
mocno skompromitowanych zostało, które tez 
niebawem do więzienia wtrącono. — Podobnie 
w Neapolu ciągle się burzy a aresztowań końca 
nie ma. T o  wprawdzie w brew  się sprzeciwia 
artykułow i gazety Neapolitanskiej, w której 
tw ierdzą, że wszystkie pogłoski o zaburzeniach 
we W łoszech są bezzasadne albo przynajmniej 
przesadzone; przyszłość Królestwa opisują jako 
błogą w każdym względzie. —  Co do w yroku 
inkw izycyi przedni Żydom w Aukouie i Sini- 
gaglii, pokazało się , że istotnie w yrok lakow y 
w ydano; jest to tylko wznowieniem przeda­
wnionych rozporządzeń. Komu stosunki tutej­
sze znane są, ten ogłoszeniom takowym  dziwić 
się nie będzie, bo jak ich dawniej surowo nie 
przestrzegano, tak i teraz w zapomuienie pójdą.

Z n a d  P o ,  dnia 6. W rześnia.
R óżne i n iezgodn e m ięd zy  sobą w ieśc i krążą 

w zględem  rozruchów  b o lou sk ich , c z y  je rząd  
samoistnie uśmierzyć zamyśla, czy też zażąda 
obcej pomocy. —  M ożnaby tych samych użyć 
środków jak w roku  1 8 3 1 , pow ody bowiem 
są też same. Jednakże codzień powiększa się 
w górach liczba malkontentów. Chcą oni party- 
zanską w ojnę prowadzić. W ielu  m ajętnych lu ­
dzi znajduje się między nimi; większa część 
Zupełnie uzbrojona. Teraz przebyw ają w tej 
części Apenninów, która jest pełną rozpadlin i 
kry jów ek, w okolicach Pitoi i Bagni della Por- 
rela. Rząd toskański wysłał 2 0 0  dragonów jako 
straż pograniczną, toż samo ma rząd modeński 
uczynić.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 23 . Sierpnia.

Dnia 18. b. m. w ystrzały z dział ogłosiły na­
rodzenie się Xiężniczki.

M ianowany przed kilku miesiącami Biskupem 
ISazaretańskim, Prokurator P atryarchy  M aro- 
nickiego przy Stolicy A postolskiej, JX . Murad, 
wyjechał do Rzymu.

Porta przedsiębierze surowe środki przeciw 
krokom  nieprzyjacielskim ze strony Czarno- 
górców.

E g i p t .
Z A l e x  a n  d r y  i, d. 15. Sierpnia.

Pom iędzy Mehemedem Ali i Konsulami euro- 
pejskiemi zaszły nieporozumienia z pow odu, iż 
W icekról, wbrew danemu przyrzeczeniu, sprze­
daje swoje tow ary pryw atnym  osobom.

Ibrahim Basza powrócił do K airu a Said Ba­
sza do dóbr swoich.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y K ról 
Regiencyi w Poznaniu z d. 19. W rześnia r .b . 
zawiera między innemi ogłoszenie o wakującej 
posadzie bzyka p tu  Babimostskiego; — o za ­
łożeniu apteki w Żerkowie; —  o ajencyach;
— chorobach bydlęcych; — targach: — o da­
rze pobożnym  W . Bogusławskiej z C zachur;
— o darze Pana Mioduszewskiego, syndyka, 
na rzecz szkoły w G urczyuie; kroniki osobi­
ste i N ajw yższy rozkaz gabinetowy z dnia 22 . 
Maja 1 8 4 3 ., tyczący się podwyższenia poda­
tku procederowego co do poddanych takich 
państw , w których tutejszostronui poddani co 
do podatku procederowego niewzglednego do­
znają obejścia.

O D W A Ż N A  W Y B A W C Z Y M I .
( Z  R o  zm. Licow.)

Byłoto w trzecim dziesiątku drugiej połow y 
ośmnastego wieku. Nad brzegiem atlantyckiego 
morza, siedziały dwie kobiety, za niemi w nie- 
jakiem oddaleniu widać było kilku Indyjanów  
i Iudyjauek, jako i orszak. Jedna z tych k o ­
biet była już w porze dojrzałego w ieku , druga 
zdawała się być jeszcze prawie dziecięciem, je­
dnakże przypatrzyw szy się jej postaci z blizka, 
nie można było w niej niepoznać młodej, do­
rosłej dziewczyny. R ysy jej świeżej, gładkiej 
tw arzy umilały się wdziękiem, strumień jej czar­
nych włosów spadał na ramiona w bujnych pier­
ścieniach. Biała, muszlinowa suknia ujęta w  p a ­
sie czarną wstążką, tem wydatniej okazywała 
jej kibić kształtną. Starsza wiekiem, w patry­
wała się smutno w ruchliwą grę fal morskich, 
które u  jćj stóp szumiąc, w pianę się zamienia­
ły  ; obwódką łzawych pereł okryła się jej po ­
wieka.

“ Cóżci jest m atko? Może cię mimo myśli 
moje'j rozgniewałam? W idzę łzy w twoich o- 
czach? O, powiedz ich przyczynę twoje'j cór­
ce !« rzekła dziewczyna zarzucając pieściwe ra-
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m io n a  o k o ło  sz y i  m a tk i ,  i  o k ry w a ją c  je j  rę c e  
po c a łu n k a m i.

» N ie ,  m o ja  Jó z e f in o ,  ty ś  m nie  n ie  ro zgn ie ­
w a ł a , "  o d rzek ła  p au i  P a g e r i e , t łum iąc  łzy, k tó ­
r e  s ię  je j  do  o cz u  c isn ę ły ,  —  » A le  ten  w id o k  
o g ro m neg o  m o r z a ,  s taw i m i sm u tn e  o b ra z y  roz-  
s t a n k u ! «

" J a k o ?  m a tk o ,  c z y  jeszcześ nie p rzes ta ła  
m yś lić  o  w y s ła n iu  m ię  d o  F r a n c y  i? C h ceszże  
rzu c ić  tw o je  dziec ię  w  n ie z n a n ą ,  ob cą  z ie m ię ? "  
za w o ła ła  J ó z e f in a  z ż ą ł e m ,  o d  k tó reg o  je j  se rce  
p ęk a ło .

M a tk a  m ilcza ła ,  ł z y  p ły n ące  p o  je j  j a g o d ac h ,  
b y ł y  ca łą  o d p ow ied z ią .  J ó z e f in a  ś ledząc  w  s p o j ­
r z e n iu  m a tk i  ła skaw ego  d ła  sieb ie  w y ro k u ,  p r z e ­
m ów iła  z c a ły m  ogn iem  m łode j  d u s z y :  »C óżein  
ci zaw in iła?  C z e m u ż to  sk azu jesz  sw o ję  c ó r k ę ,  
a b y  n ie  og ląd a ła  rod z ic ie lsk ieg o  ob licza?  J a m  
w asze m  je d y u e m  dziec ięciem . M a r y ja  ro z s ta ła  
s ię  z  w a m i  na  w ie k i !  C h c e c ie  m o jego  losu?  —  
A  c ze rn ie  jes t  los b ez  szczęśc ia?  M o g ęż  ja  b y ć  
szczęś liwą w  od d a le n iu  o d  o jc z y z n y ,  w  o d d a ­
le n iu  o d  d ro g ich  r o d z i c ó w ! O ,  m a tko  p rz e m ó w  
d o  twoje'j Jó ze f in y .  O d  k i lku  już  ty g o d n i  u -  
k r y w a s z  p rzed em n ą  sw ój sm utek ,  n aw e t  ojciec, 
k t ó r y  m nie  ty le  k o c h a ,  b io r ą c  m n ie  w  sw e  r a ­
m i o n a ,  łzami sk rap ia  m o je  lice. O b o je  m acie  
ja k i ś  z a m ia r ,  a  ten  się m nie  t y c z y !  O ,  m ó w  
m atkó ,  tw o je  m ilczen ie  je s t  dla m nie  zab i ja jące !"

" N a jd ro ż sz e  d z ie c ię ! "  o d rzek ła  p an i  P ag e r ie  
z  w y ra z e m  n a jtk l iw sze j  czu łości  i n a jg łęb sze j  
z a ra z e m  boleści.  » I m y  ró w n ie  ja k  i ty , j e ­
s te śm y  n ieszczęśl iw i; m asz da leką  p o d ró ż  p rz e d  
s o b ą ,  m o rz e  rozdz ie l i  n a s  na d ługo ,  na  d łu g o !«

" O ,  m o je  w ieszcze  p r z e c z u c i e ! "  zaw oła ła  
J ó z e f in a  z a le w a jąc  się łzami. "R o zs tać  się z w a ­
m i ,  p o rzu c ić  s w o ję  o jc z y z n ę  — o ,  p ę k a j  z żalu 
s e r c e  m o je !«

" U s p o k ó j  się m o je  d z iec ię ,  m y  c h c e m y  tw e ­
g o  szczęśc ia ,  to  nas zm usza  rozs tać  się z to b ą !«

" O ,  n ie ,  n ie !  ro la  m ego  życ ia  z a k o ń c z y  się 
n ie s z c z ę śc ie m !«  o d rz e k ła  Jó ze f in a  p ro r o c z y m  
głosem.

«B ąd ź  d o b re j  m y ś l i ,  św ie tn a  czeka  cię p r z y ­
szłość. T w o j a  cio tka p ra g n ie  ty c h  zasz czy tn y c h  
zw iązk ó w . —  Id ąc  za  w o lą  o jc a ,  dasz  d o w ó d  
tk l iw e j  k u  n a m  miłości, a  B ó g  ci b ło go s ław ić  
b ę d z ie .  W  E u r o p ie  rozśw iec i się tw o ja  gw ia­
z d a ,  n a  k ró tk i  czas ro z łącze n i ,  o b a c z y m y  się 
z n o w u .  O , dziec ię  moje, u z b ró j  się w  m ę z tw o  
i d o d a j  tw o je j  m atce  o d w ag i ,  a b y  zdoła ła  zn ieść  
m ę c z a rn ie  tego ro z s ta n ia ! "

—  D o m  ro d z icó w  Jó ze f in y ,  k t ó r y  aż do  tej 
chw ili  z n a ł  ty lk o  ra d o ś ć  i p o k ó j ,  zam ienił s ię 
w  d o m  sm u tk u .  W y b i ł a  n a reszc ie  god z in a  r o z ­

stania. O k r ę t  s ta ł ju ż  w  p o g o to w iu ,  w sz y s tk ie  
r z e c z y  J ó z e f in y  zan iesiono  ju ż  na  p o k ła d  o k r ę -  
t u ,  je j  w ie rn a  p rz y jac ió łk a  pani B . ,  m iała  j e j  
to w a r z y s z y ć  w  p o d ró ż y .  J u z  po  r a z  trzec i  z a ­
w ia d o m ił  k a p i t a n ,  że o k r ę t  żagle ro z w in ie ,  a  
J ó z e f in a  n ie  mogła się jeszcze  o d e rw a ć  o d  b o k u  
ro d z ic ó w .  M a tk a  z z a p łak anem i o c z y m a  c i e ­
szy ła  J ó z e f in ę ,  k tó ra  n a  p ó ł  o b łą k a n e m  ok iem  
żegna ła  ro d z ic ó w .

" N a b ie r z  od w ag i  m o je  d z iec ię ,  nasza  miłość  
i n asze  b ło g o s ła w ie ń s tw o  b ę d ą  ci to w a r z y s z y ły  
d o  F r a n c y i .«

O jc ie c  b l a d y  i p o m ie sz a n y  tulił ją  w  n iem ej 
b o leśc i  d o  sw o je j  p iers i  i o k r y w a ł  ją  p ieszczo­
t a m i ,  lecz  g d y  już  nadesz ła  chw ila  o d j a z d u ,  
p rz e ś w ia d c z o n y ,  że d o pe łn i ł  p o w in n o śc i  o jc o w ­
s k ie j ,  s ta ra jąc  się o  d o b r o  sw o jego  dziecka , o -  
su szy l  z  łez  o c z y ,  a d a w s z y  osta tn ie  p o ż e g n a ­
n ie  z łoży ł  ją  w  ram io n a  s łu żeb n y ch  Iu d v ja n e k ,
k tó r e  ją na pó l om dla łą  k u  o k rę to w i  niosły . __.
N im  w stąp iła  n a  p o k ła d ,  z d a w a ło  s i ę ,  że  o d ­
z y s k a ła  s i ły  i p r z y t o m n o ś ć ,  w y r w a w s z y  s ię  
z ram io n  s łu ż eb n ic ,  rzuc i ła  się na  ziemię a c a ­
łu jąc  ja  n am ię tn ie ,  w oła ła  w  dz ik ie j  r o z p a c z y :  
" U  ro d z in n a  z iem io m o ja ,  już  cię w ięce j  n ig d y  

n ig d y  n ie  o baczę  ! O ,  zaw sze ,  zaw sze  b ę d ą  
m o je  o c z y  k u  tob ie  z w ró c o n e  ; n iech  się in n e  
n iebo  w ys ila  na  w d z ię k i ,  ty  mi zaw sze  z o s ta ­
n iesz  n a jd r o ż s z ą ,  b o ś  ty  m oją  o jc z y z n ą ! "  T o  
m ó w ią c ,  ro z p o s ta r ł a  r a m io n a ,  ja k  g d y b y  tę  
p ó ł  - ku lę  ś w ia t a ,  na  k tó re j  z r o d z o n a ,  o b jąć  i 
z so b ą  n a  p o k ła d  o k rę tu  un ieść  ch c ia ła ;  łez  
s trum ien iem  s p ła k a ły  je j  oczy .

P o w s ta w s z y ,  zaw o ła ła  ś ró d  łk an ia  i p ł a c z u :
" O ,  w eźc ie  mię z tą d ,  w e ź c ie ,  ziemia pali  się 
p o d  m ojem i s t o p a m i !«

Z an ies io no  ją n a  p o k ład ,  o k rę t  ro zw in ą ł  żagle, 
a  m ło d ą  K r e o l k ę , o d d a n ą  n ie p e w n y m  losom , p o -  
n ios ło  m o rze  na d rug ą  p u ł-k u lę  świata .

—  P o  d ług ie j  p o d ró ż y  p rzez  o g ro m n e  w ó d  
p rz e s t r z e n ie ,  o k rę t  z a w in ą ł  na reszc ie  d o  p r z e ­
zn ac zo n eg o  b r z e g u ,  a z tąd  u d a n o  się d o  n a d -  
s e k w a ń sk ie j  s to licy . T u ,  p o ś lu b i ła  Jó z e f in a  
p a n a  B eau h a rn a is  ś ró d  n a jśw ie tn ie jszych  fe s ty ­
n ó w .  Z  tego m a łżeńs tw a  b y ł o  d w o je  d z ie c i ,  
książę E u g e n iu sz ,  o b d a r z o n y  ró w n ie  sz lache t­
n y m  ja k  dz ie lny m  c h a ra k te r e m ,  i p ięk n a  H o r -  
te u z y ja ,  późn ie j  k ró lo w a  H o l a n d y i . . .  L e c z  n ie  
w y p rz e d z a jm y  rz e c z y  i w ró ć m y  w  ko le j  czasu.

E u g e n iu sz  i H o r te n z y ja  b y l i  jeszcze  dziećmi, 
g d y  zaśw ieci ła  k rw a w a  łu n a  re w o ln c y i  w  r o k u  
1 7 9 3 .  O b o j e  ro d z ic ó w  w z ię to  d o  w ięzien ia ,  
ale  Jó ze f in a  w k ró tc e  o d z y sk a ła  w o lno ść .

P e w n e g o  d n ia ,  g d y  s t ro sk an a  m a łżo n k a  n ie -  
sp o k o jn e m  ok iem  p rz eb ieg a  listę sk a z a n y c h  o -



4787
fiar, w ydaje nagle okropny krzyk boleści, upada 6) Bartłomiej Szymański lub Szymanowski
n a  ziemię bez zmysłów — jej m ałżonek, książę z starej K robi pod G ostyniem , k tó ry  się przed 
Beauharnais — już nie ży ł, skończył pod gilo- *alJ  °ko ło  20 do K rólestwa Polskiego udać 
ty ną i “ “ iał, i od czasu tego zniknął.

W  kilka lat pote'm Józefina zaślubia N apo- 0  Antoni Jo rd an , kucharz, z Dębow ej łęki
leona i zasiada z uirn na pierwszym tronie świa- P°. k ^ .rJ  podobno przy wojnie w
ta. — Był czas, kiedy p esad , „ L e g o .  „ sxccl,- r ° ‘ U ‘ f *  UiImI 1 ol1 ™  
władną prawicą Cesarza s t w o r z o n e g o  tronu, , SJ  , ,  ,evvc Jan  C hryzostom  Sypniewski tu  
.Nadziemna n........ G roźne stronni- *podziemna wstrząsała burza, 
ctwa podniosły buntownicze głowy. W  samem
sercu F ra n c ji ,  w P ary in  ognisko rc-
w olucyjne, z którego płomienie mogły uderzyć ty  około 40 przy wojsku Pruskiem, a szczegól-
aż do wysokości tronu. W  nocy dawały się niej ostatni w Kwidzyuiu i Grudziądzu być mieli,
słyszeć tajemnicze hasła; burzliwe mowy roz- °d  czasu tego zaś zaginęli,
ia rza ły  ullumiony pożar, pieśń rewolucyjna za- 10) O w dow iała Brygida K rólikow ska, k tóra  
żegala pomstę za przelaną krew Bourbouów. s’? przed la ty  około 14 z Goli pod Gostyniem
Śród tak groźnej, podnoszącej się na widno- do Folskl udała J od czasu teS° zg inę ła .
krąg burzy, podwojono wszelkie środki bezpie­
czeństwa ; na wszystkich punktach zaostrzono 
czujność, z rozkazu C e s a r z a  wzięto na żołd 
śpiegów.

Trw oga wstąpiła w serca wszystkich mie­
szkańców , wszelka ufność lękała się zdrady, 
podsłuchów. Za lada w yrzeczone słowa otwie­
rały  się ciężkie wrzeciądze więzienia. Kto się 
poważył mówić o przedmiotach politycznych, nej Gośliny, który się w roku 1806 na w ędrów -

11) F ryderyk  Ernst Samuel Lam brecht, gar­
barz, syn ekonoma Lam brechta z B udzina, i 
z Friedrychstala rodem , który w roku  1823 na 
w ędrów kę do cudzego kraju udać się miał, i od 
czasu tego zniknął.

12) Antonina Krum bholtz (K rum pho lz) p o ­
dobnie zamężna M ikorska z K ościana, k tóra  
się przed 30 laty do W arszaw y oddalić miała, 
i od czasu tego zaginęła.

13) Jakób  Kamiński, rzeźniczek z M urowa-

kę udać, następnie w roku 1822 parę dni w 1- 
mielnie, pow. Gnieźnieńskiego, bawić miał, od 
czasu tego zaś zniknął.

14) Jan  K r y s z to f  S c h u lz  z M e c h n a cza  p o d  
M ię d z y c h o d e m ,  k tó r y  się w  roku 1815 lu b  1816 
z M iędzyrzecza oddalił i od czasu tego zaginął.

15) Łukasz Kapała z Zielonej wsi pod R a-
' VIjCf ’ ,dlT  się w r °ku  1812 z ojczyzny swej 

ty  z majątku w yzute, musiały częstokroć brać oddalił, od czasu tego zaś zniknął. "

nad tego głową zawisł miecz zdrady stanu.
B yłato epoka siejąca przestrachem po całej 

Francyi. Nie było dnia, w którym by nie w trą­
cono do więzienia całkiem niewinnych, nie wda- 
wających się w politykę; n ie b y ło  chwili, w 
którejby się 'nie dopuszczano krzyw d najcięż­
szych. Osierocone rodziny, prawem konliska-

za kij pielgrzymi i uchodzić w ziemie obce. 
{ Dokończenie nasłaniJ

l(i) Jan  M ischke, także Myszkowski nazwa­
ny , piwowar, k tóry  się przed laty  20 do 24 
z Sierakowa ostatniego pobytu  swego oddalił, 
i od czasu tego zaginął.

17) Nepomucena z Stefańskich, zamężna k o -  
walka H orn , która się przed laty  o k o ło  20 z 
P o k r z y w n ic y  pod D olsk iem , ostatniego zam ie­
szkania sw e g o  oddaliła i od czasu tego  zniknęła.

18) Jan  Stachowski z Pleszewa, k tóry  się na 
ostatku w Przystojnie, Królestwa Polskiego, 
powiatu Kaliskiego baw ił i od lat około 20 za­
ginął.

10) Magdalena Bressa, która sie około roku 
1810 z Gostynia oddaliła, do W arszaw y udała,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na wniosek krew nych i resp. kuratorów  

sw ych, następnie wymienione osoby, jako to-
1 ) Ur. Augustin Gliszczyński z Gostynia 

k tóry  w- roku 1809 do wojska polskiego wzię­
tym być miał i od czasu tego zaginął.

2) W incenty Kossowski, który  się przed 40 
la ty  z K rotoszyna, miejsca urodzenia swego
oddalił i dotychczas go niemasz • „ r A ,  y  '

3) Jan  K rysztof F ryderyk  Hubner, w yrobnik, kancelista ̂ zaślubić s i e S - T  Lewandowskim, 
rodem z R eelitza, k tó ry  się przed laty bkolo 20 ’ - c m . * ° d U  2°  ?
z Rosenfeld pod K rotoszynem  oddalił i od W ojciech Machowski z Jaraczewa, k tó ry
czasu tego zaginął. ’ s*9 ,w  f0 *11 1831 do Królestwa Polskiego udać

4) Jan  Sztnarda, stolarz, k tóry  w roku  1822 * ° d czasu *e®° za§*nął.
z Szremu na w ędrów kę poszedł i od czasu teao j  4 J erzy  Ihmanu, szyper z Starej G órzycy
zaginął ° jrod M iędzychodem, który się w roku 1831 na

5) Augustin i Jan  bracia Kudrass z K roto- ze8^u8? udać miał i od czasu tego zaginął,
szyna, którzy w roku 1809 do wojska polskie- 22) Marcin Knispel, sukiennik z K a ro w y ,
go wziętymi być mieli, i których dotychczas k tóry  się w roku 1824 oddalił i od czasu te /o
niemasz. zniknął. 0



23) Jan  Kamiński, bednarczyk z Murowane) 
Gośliny, k tóry  się w  roku 1819 na wędrówkę 
udał, następnie w roku  1831 z Wielkiej Enye- 
dv  w Siedmiogrodzie wiadomość o sobie dał t 
o'd czasu tego zaginął.

24) W ojciech Oryńslu z olędrow Pilskich 
pod Międzychodem, k tó iy  na ostatku we wsi 
Swierczynie pod Toruniem jako myśliwy ślu­
zy! ztamtąd w roku  1806 do wojska polskiego 
wstąpić miał i od czasu tego zniknął.

25) Franciszek Jozafat Gendzior, młynarsz 
z Zdun, k tóry  się przed laty około 30 na wę­
drówkę udać miał i od czasu tego zniknął.

26) Karói Bogusław Maurycy Schoy zW scho- 
wy, który podobno w wojnach od roku  1806 
aż do roku  1810 jako żołnierz udział miał, i od 
czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, wzywają się, aby się najpóźniej
w  terminie

n a  d z i e ń  6. L i s t o p a d a  1H43.
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Grabowskim, 
Referendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego, w 
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y­
znaczonym osobiście lub piśmienne zgłosili, o 
życiu i pobvcie swym wiadomość dali a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zniknieui za 
zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi 
tychże z pretensyami spadkoweuii swemi wy­
łączeni zostaną.

Poznań, dnia 22. Grudnia 1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i c m i a ń k i .

I. W ydziału .

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a dobrach D o b r z y c e  powiatu Krotoszyń­

skiego zabezpieczone były w skutek rozrządze­
nia z dnia 8. Grudnia r. 1800. w Rubryce llf.  
Nr.  5. 25,310 Tal. 24 sgr. 8 fen. dla Alcxandry 
z Hrabiów Skorzewskich Gorzeńskiej, i została 
opłata prowizyi po 5 od sta następnie w skutek 
rozrządzenia z dnia 22. Czerwca r. 1823., za­
pisaną. Ur. Kottwilz Baron nabył od summy 
tej przez cessyą Generałowej^ z Rogalińskich 
Turno  z dnia 1. WTrześnia 1835. część w ilości 
22472 Tal. I I  sgr. 6 fen., i chciał z kwotą na 
takową przypadłą 10926 Tal. 11 sgr. 5 fen. jako 
nabywca dóbr Dobrzycy summę kupną spłacić, 
iiiemógł jednakowoż ani dokumentu hipoteczne­
go na częściową summę swą, ani też dokumen­
tu  cessyi z duia 1. W rześnia  r. 1835. złożyć, 
została zatem kwota na rzeczoną summę czę­
ściową przypadająca 10,926 Tal. 11 sgr. 5 fcm 
wraz z dawniejszemi prowizyami 799 Tal. 22 
sgr. 6 fen., i przyszlemi prowizyami po 5 od 
sta, jako reszlująca summa kupna na dobrach 
Dobrzyce zabezpieczoną, z iutabulatem tako­
wym oraz z kwotą na ponńeuiouą pretensyą 
jeszcze przypadłą 382 Tal. 25 sgr. 6 fen. zo ­
stała massa specyalna założoną. ) W zyw ają  się 
teraz wszyscy, którzy do powyżej wzmianko­
wanej massy specyalnej, lub do rusztującej sum­
my kupna jako właściciele, spadkobiercy, ccs-

syonaryusze, posiedziciele zastawni, lub jako- 
kolwiek umocowani pretensye rościć mogą, 
aby się w terminie

n a  d z i e ń  25.  L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w tutejszej sali sądowej 
przed Ur. Ziołeckiin Referendaryuszem wyzna­
czonym stawili, i pretensye swe podali, albo­
wiem w razie przeciwnym z takowemi w yłą­
czeni zostaną i wieczne milczenie im w tym 
względzie nakazanćm będzie.

P o z n a ń , dnia 12. Kwietnia 1843.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i .

W ydzia łu  I.

T rzy  pokoje, kuchnia, stajnia, wozownia, 
drwalnia i sklep są do najęcia od 1. Października 
r. b na rok jeden przy ulicy Królewskiej Nr.2. 
na dole w  domu sukcessorów N o w a c k i e g o .  
Bliższej wiadomości udzieli Pan B e e l y  cukier­
nik przy ulicy Wilkelmowskiej.

li. l l c i m a  1111 a
handel towarów materjalnycli

h u r t o w n y  i c z ą s t k o w y  
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z u l i c y  W r o n i e c ­
ki  ej  d o  j e g o  d o m u  « H ó t e l  d e  1P a r t s , « 
n a  r o g u  G a r b a r  i u l i c y  S z e r o k i e j  p r z y  
m o ś c i e  WTa l i s z e w s k i m  Nr .  3 8 f  T a m ż e  
d a l e j  t e ż  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  h a n d e l  
z b o ż a ,  d r z e w a  i i n n y  c h  p ł o  d ó  w w d o ­
t y c h c z a s o w e j  o b j ę t o ś c i .

Kurs giełdy llcrlmsfciej.
Sto­ N a pr. kurant

Dnia 19. W rześnia 1843. pa
prC.

papie-1 goto­
rami. wizną.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko - ang. obligi z r. 1830,

3's
4

104A
103|

103,3,
102;

Obligi premiów handlu morsk. — 90 i —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3% 102A 101$
Obligi miasta B e r l in a ............

3^.
103| 10*2 J

> Gdańska w T. . 48 —1
Listy zastawne Pruss. Zachód. 1021 —

» W .X P oznausk . 4 106| -
,  .. dito 35, 101J 101)
> a Pruss. W schód. 3 — 103)
a » Pom orskie. • • 3Ć 103* 1022
» a March- Elek.i N . 3'; 1031 103

Szląsliie . . . . 3'i 1011 1012
Frydryclisdory ■ ..................... — i«A i»A
Inne inonety zlotc po 5 tal, . — l l j D i
D isco u to .................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. llerl.-Poczdamskiej 5 154) —
Obligi upierw. Berl.-Poczdums. 4 — 1032
Drogi żel. M agd.-Lipskiej • ■ — — 166
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103)
Drogi żel. Berl.-Auhallskiej . — 1411 140)
Obligi łipicrw. Berl.-Anliallskie 4 — 1032
Drogi żel. Dysscl.-Elbcrfeld. 5 781 771
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 95 --
Drogi żel. Reńskiej ............... 5 742 73)
Obligi upierw. Reńskie . . . • 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort

4 97
5 1274 —

Obligi upierw. Berl.-Frankfort 4 1042 104*
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 113) '—

» a Beri -Szcz. Lit. A. . — — 117|
,  .  dito Lit. U .. — — 1174
a .  Magdcb.-llalbcrst 4 1171


